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Nie wierze...
N ota  rządu polskiego w  spra­

ły ie  paktu wschodniego, w ręczo­
na onegdaj, 27 go b. m., przez p. 
m inistra Becka p. m in istrow i Bar­
thou, nie została ogłoszona urzę- 
downie ze strony polsk iej, nawet 
w  streszczeniu, jak  niem iecka 
10-go b. m., co jest zupełnie zro­
zumiałe i poprawne, gdyż roko­
wania w  te j spraw ie są od po­
czątku, jak zaznaczyłem  w czo­
raj, prowadzone pou fn ie w  zw y­
kłym tryb ie  dyplomatycznym. 
Rząd niem iecki m ógł ogłosić 
streszczenie swej noty, gdyż od­
pow iedź jego , całkow icie oamow- 
na, oznacza, ze w  rokowaniach 
tych nie będzie brał udziału, a 
zw ięzłe  zaw iadom ienie powszech­
ne, dlaczego się usuwa, jes t w  
takim wypadku całkiem w  porząd­
ku. Rząd polski, który nie odma­
wia, lecz tylko przedstaw ia swe 
poglądy i w ątp liw ości, czy li b ie­
rze nadal udział w  rozmowach i 
rokowaniach, dochowując pou f­
ności ściśle j, przynajm niej do 
czasu, póki jak ieś objaśnienie nie 
okaże się konieczne, rów nież jest 
bardzo dokładnie w  porządku.

Pow ściąg liw ość ta ma jednak 
narazie tę ujemną stronę, że, o- 
próez oględnego doniesienia o- 
negdajszego półurzędowej francu ­
skiej A je n c ji H avas ‘a, które o- 
gram czyłu  się do niezbędnego 
stw ierdzenia, że nota polska nic 
jest odmową i zakończeniem  ro ­
kowań, lecz przedstaw ien iem  po­
glądów  i w ątp liw ości, posypały 
się nieuchronne w  takich w ypad­
kach doniesienia dzienników za­
granicznych, oparte czasem mo­
że na wiadom ościach, czasem na 
niedokładnem zasłyszeniu, cza 
sem może i na domysłach, a za­
wsze w yryw a jące  szczegóły, choć­
by najw ażn iejsze, z całości, oraz 
dające skrót obrazu, zawsze nie­
pewny.

Pisma francuskie, szw ajcar­
skie, czechosłowackie i t. d. pu- 
dały ju ż  cały szereg jakby usta­
leń poglądu polskiego w  bardzo 
ważnych sprawach paktu wschod­
niego, okładających się razem  na 
coś zupełnie nieprawdopodobne­
go.

Czegóż bo tam niem a!
A  w ięc  podobno Polska uważa 

udział N iem iec w  pakcie za... 
niezbędny. Cóżby to znaczyło? 
Oto, że Niemcy7 mogą... dowolnie 
udaremnić w szelk i pakt bezpie­
czeństwa na wschodzie, którego 
nie chcą, bo m ają  zam ysły, któ­
rym  bardzie j sprzyja niezabez- 
Pieczenie pokoju. Polska mogła 
słusznie pow iedzieć, aby układ 
polsko-niem iecki był uwzględn io­
ny w  pakcie, czy N iem cy w  nim 
będą czy nie, oraz w yrazić  prze­
konanie, jak  to zrob iły  W . B ry­
tan ja i W łochy, że udział N ie ­
miec jest... bardzo pożądany. A le  
lakzeż coś w ięce j?  P rzec ież  P o l­
ska nie m ogła i nie może pow ie­
dzieć, żc w  te j p ierw szorzędnej 
dla nas spraw ie bezpieczeństwa 
wschodniego, uzależnia wszystko 
potulnie od... w idzim isię  'N iem iec.

A  w ięc dalej podobno Polska 
w stosunku do L i t w y .. odma­
wia jak iegoku lw iek  zobowiązania. 
W szakże pakt wschodni, który 
stanie raz jeszcze na gruncie 
istn iejącej gran icy  polsko-litew ­
skiej, co je s t k łopotliw e tylko dla 
L itw y  wobec je j stanowiska t. zw. 
nieuznawania, wym aga od Polski 
icdynie zobowiązania... nienapa-
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Komentarze do noty polskiej w sprawie paktu wsthwlniegn

Zdtlwen e i oburzenie we Francji
G E N E W A , 29.9. Prasa genew ­

ska podaje w  obszernem streszczę 
niu brzm ienie odpow iedzi po l­
skiej w  spraw ie paktu wschodnie­
go.

„Journal de Geneve“  podaje, 
jakoby Polska p rzyjęcie paktu 
wschodniego uzależniała od udzia­
łu N iem iec w  pakcie wschodnim  
i pom ieszczeniu w  nim zobow ią­
zań, w iążących Polskę i N iem cy, 
a ponadto, że nota polska zaw ie­
ra życzenie, aby Czechosłowacja 
do paktu nie była dopuszczona. 
Oprócz tego, Polska ma odnosić 
się k ry tyczn ie ' do klauzuli w za ­
jem nej pomocy.

„Journal de N a tion “ , który w y ­
stępuje zawsze w  obronie in tere­
sów Polski, podaje, że rząd polski

ska m inistra Spraw Zagr. przez 
płk, Becka, polityka Polsk i w  sto­
sunku do F ran c ji u legła  kolosal­
nej zm ianie. P. F i l ie  J Bois nie 
szczędzi następnie złośliw ych  
zw rotów  i słów, aby wykazać, że 
k ierow nicy polityk i polskiej są 
narzędziem  w  ręku N iem iec i pole 
ca im w czj tywać się w  pam iętn i­
ki Buelowa, uważającego odbudo­
wę Polski za absurd. Aby tym 
sposobem odwieść Polaków  od do- 
tychczaDOwych błędów, autor ar­
tykułu zarzuca Polsce drażnienie 
Czechosłowacji, w reszcie  in tryg i 
przeciw  naturalnym  sprzym ierzeń 
com i upraw ianie codziennej pro­
pagandy7 przeciw  wszystkiemu, 
co francuskie. A rtyku ł kończy się 
następującym  zw rotem : ,.Śmiem

nie życzy  sobie, aby w  odniesieniu pow iedzieć, że o ile  Po lacy  chcą 
do L itw y  i Czechosłowacji pakt dowieść, iż są w ielk iem  mocar- 
znalazł zastosowanie tak, jak  w  stwem, to nie osiągną tego cela
stosunku do innych sąsiadów. P o l­
ska ma jakoby w  spraw ie zagad­
nienia naddunajskiego zachować 
stanowisko neutralne, a w ogóle 
ma podkreślać sym patje swoje 
dla paktów dwustronnych.

„P O L S K A  P O P IE R A  O D W E T  
N IE M IE C K I..."

P A R Y Ż , 29.9. „Echo de P a r is "  
omawia odpowiedź Polsk i w ręczo­
ną min Barthou. Pow tarza  in for- j w ie lką  i szlachetną rolę, ale mu- 
macje, które podały pisma genew-  ̂si się k ierow ać polityką przezor- 
skie z tą różnicą, że precyzu je nośei, rów now agi i współpracy7 ze 
charakter stosunku polskiego do : swoim i odw iecznym i przyjaciół- 
zagadnień naddunajskich. “ .'.Echo mi.
de P a r is "  tw ierdzi, żę Polska za- j P. E llie  J. Bois w ierzy , że sło 
znacza w  sw ojej odpowiedzi, że wa jego  nie padną w  próżnię, 
nie w ystąp i p rzeciw  żadnemu kra-

przez aroganckie stanowisko, ani 
przez bezmyślne docinki, ani dro­
gą niepokojących m anewrów, ani 
przez urągania. Praw dziw a du­
ma m ieści się gdzie indzie j, a potę­
gę narodu m ierzy się znacznie le ­
p iej rezultaoam i swej pracy. Pol 
ska dzięki w zrostow i zaludnienia, 
dzięki sytuacji geogra ficzn e j, dzię 
ki wysokim  zaletom  moralnym  lud 
ności i k redytow i może odgryw ać

W Y B R Y K I G O D N E  P O Ż A Ł O ­
W A N IA

jow i w  re jon ie  naddunajskim. W  
ten sposób Polska stw ierdza, że 
nie chce gw arantow ać gran ic Cze- '1 P A R Y Ż , 29.9. ( P A T ) .  Znany pu- 
ehosłowacji i nie dopuszcza nawet b licysta Brinon om awia w „ L ‘ ln- 
myśli o wystąpien iu  p rzeciw  W ę- fo rm a lion " politykę polską, kryty 
grom j kując w  ostry sposób m etody poli-

„Echo de P a r is "  zaznacza, że czne> stosowane przez kierowni- 
Polska w yda je  się szalupą na po- k,,w P is k ie j  nawy państwowej, 
zostawionym  przez okręt n iem iee- ' * ° ' slca’ zdaniem Brinona, popełni 
ki nurcie. Polska popiera odwet â w  stosunku do F ran c ji wybry- 
niem iecki w  kierunku Sow ietów  i r f  8°dne pożałowania. Brinon za- 
Dunaju, natom iast odsuwa się od "zuca Polsce szereg kroków nie 
narodów, które w  r. 1919 stworzy- ĉ ° 'iarowam a. M ieć za nic p rzy ję  
ły  dzisie jszą  Eurojię i które w łas-i zotK>'w iązania, nadużywać w  sto 
ną krw ią  p rzyczyn iły  się do zm ar­
twychwstania Polski. Odpowiedź 
Polski, mimo je j warunkowości, 
jest prostą odmową. W ręczono ją  
celowo tak późno, aby uniknąć do­
datkowy ch w yjaśn ień  ustnych.

sunku do osób i m ienia cudzo­
ziem ców autorytetu  państwa i 
suwerenności państwow ej, pozwa­
lać na kampanję oszczerczą w  pra 
sie i odpowiadać na słuszne nie­
jednokrotn ie utyskiwania rządu

Polska czuje się, zdaniem „E c h o . zaPrzyjaźn ionego i sprzym ierzone 
de P a r is ", mocno zw iązana z c*ąglem graniem  na zw łokę o- 
N iemcami, co musi nasuwać pew- ’’az wyniosłym  i butnym językiem , 
ne w ątp liw ości, co do stałości ekscesy godne pożałowania
przym ierza polsko - francuskiego * jednocześnie n iebezpieczne. Bri- 
z r. 1923. Następn ie „Echo de Pa- non kończy uwagą, że przeciwko 
r is " w yraża  zdziw ien ie, d laczego metodom które mogą w prowa 
L iga  nie dop iow adzila  do osta- dz’  ̂ szereg kom plikacyj należy za 
tecznego w yjaśn ien ia  sprawy Pr°testow ać.

je d n o - !m niejszości i za łatw ien ia  
stronnego wypow iedzen ia trakta j 
tu przez Polskę. |

Pakt w zajem nej pomocy uważa 
„Echo de P a r is "  za sprawę n ie­
zbędną, przyczem  czyni tu a luzję 
do Polski, pisząc, że musi on w ią ­
zać państwa szanujące prawo m ię­
dzynarodowe i traktaty. j

„L e  Tem ps" zaznacza, że doku­
ment Polsk i wprow7adził rozczaro- 1 
wanie, Polska w  dalszym ciągu 
chce stosować taktykę blokowania

S A M O L U B N A  P O L IT Y K A

PA R Y Ż , 29. 9. (P A T .L  P rze ­
wodniczący senackiej kom isji 
spraw zagranicznych sen. Beren- 
ger, om aw iając trudności euro­
pejsk ie w  dzienniku „A gen co  E- 
c.onomiąue et F in an c ier", zarzu­
ca Polsce, że w  swej samoiuonej 
polityce posunęła się jeszcze da­
le j n iż S zw ajcarja , kontynuując 
akcję, zapoczątkowaną przez M ar

szalka P iłsudskiego, k tóry w  ro­
ku 1932 usunął w7 nagły7 sposób 
m inistra Zaleskiego, jako zbyt 
w ie lk iego .franKofila . Dyictatura 
polska poruzumiaia się z N iem ­
cami, .aby7 odm ówić sw ojego u- 
działu w projektowanym  przez 
F ran c ję  pakcie wśchudnim i aby 
w ystąpić z cierpką in terpretacją  
reżimu m niejszościowego, przez 
co poderwała autorytet Rudy L i­
g i Narodów .

N IE  G H O D ZI O T A K T Y K Ę

M O R A W A  O S TR A W S K A , 29.9. 
W  związku z ogłoszonym  przez 
prasę skrótem odpow iedzi pol­
skiej w  spraw ie projektu paktu 
wschodniego,, „L id o ve  N ov in y “ , 
p o ło fic ja ln y  organ  Benesza, pi­
szą, że tezy  wysuwane przez P o l­
skę muszą w yw ołać zrozum iałe 
zdziw ien ie. Rząd polski daje do 
zrozum ienia, że Polska nie ży ­
czy sobie udziału Czechosłowacji 
w oakcie w7schoanim. N a leży  
przypuszczać, że nie chodzi' tu o 
samą tylko taktykę, ale, że m in i­
ster Beck pragn ie przez wysuwa­
nie coraz to nowych zastrzeżeń, 
coraz bardziej poważnych, rozbić 
rokowania, licząc się z tem. że 
F rancja  na wszystkie warunid 
nie zgodzi się, albo też Polska 
chce o tw arcie zastosować nie­
przyjazną politykę wr stosunku 
do Czechosłowacji. „L id o ve  N o ­
winy" uważają, że obie te koncep 
cje doznają niepowodzenia.

Rów n ież duże n iezadowolen ie 
wyraża opozycyjny dziennik „P o - 
ledni L is t " .

CZY KO N IEC ZN O ŚĆ  R E W IZ J I?

B U D A PE S Z T , 29. 9. —  N a  W ę­
grzech tezy polskie przytoczone 
przez prasę francuską przy7ję to  z 
dużem zadowoleniem , szczegól­
nie je że li chodzi o ośw iadczenie 
Po lsk i w spraw7ach naddunaj­
skich. Prasa  węgierska wysnuwa 
nawet wniosek, że po A n g lji  i 
W łoszech Polska zaczyna obecnie 
rozumieć, że obecne gran ice W ę­
g ier ą nie do utrzym ania oraz,, 
że konieczność ich rew iz ji jest 
coraz bliższa.

W A L K A  O R Ó W N E  P R A W A

B U D A P E S Z T , 29. 9. (P A T . ) .  
„M agyao rsag " zam ieścił dłuższa 
artykuł Jana Tom csanykego oma 
wdający sprawę Żyrardowa. A u ­
tor naszkicował h isto rję  powsta­
nia i rozwoju  Żyrardow7a i rzeczo 
wo przedstaw ił ostatnią a ferę 
żyrardowską.

W  zakończeniu autor omawia 
politykę Polsk i w  stosunku do 
F rancji, dowodząc, że Polska 
wzm ocniła się na tyle, by w gra ­
nicach przy jaźn i polsko - francu­
skiej m ogła zażądać od F ran c ji 
uznania je j sam odzielnego stano­
wiska. Polska musi n ieć swobo­
dę odrzucania życzeń  francu­
skich. które są je j  niedogodne.

Zdaniem  autora dyplom acja 
francuska jes t natyle giętka, by 
w7yczuć dokąd da się naciągnąć 
strunę, a gdy przekona się, że da­
le j iść nie można, zatrzym a się

Obecne naprężone stosunki

francusko - polskie m ają charak 
te r  przejściow7y, i W ęgrzy7 nie 
pow7inni budować zamków7 na lo­
dzie na porozum ieniu polsko - 
niemieckiem, bo bardzie j poży­
teczne dla nich będzie, gdy P o l­
ska pozostanie w7 przy jaźn i z 
F rancją , wywalczywszy sobie rów ­
ne z  oia prawa.

Eksplozja w piecu
w Matem Łabnie

BI AŁYSTOK, 29.9. W mieszkaniu 
Stanisławskich w Ma,łato Łabnie, w 
powiecie łomżyńskim, podczas roz­
palania pod kuchnią ognia nastąpiła 
eksplbzja, wskutek czego kwhnia 
/ostała zdemolowana, a rozpalająca 
ogień, Eugenja Stanisławska, ciężko 
ranna.

AY czasie śledztwa znaleziono 
WM-ód g r u z ó w  odłamki pocisku ar­
matniego. Policja stara się • ustalić, 
jakim sposobem pocisk znalazł się 
w palenisku kuchennym.
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„Kołchoz" -  obozem ciężKie] pracy
Konający z głodu niewolnicy

Z narażeniem własnego życia je ­
den z dziennikarzy angielskich od­
był niedawno podróż po Ukrainie so­
wieckiej, przyczem udało mu się u- 
mknąć oprowadzali oficjalnych, a 
zetknąć się natomiast bezpośrednio 
z ludem. AYrażenia z tej podróży, 
poparte szeregiem oryginalnych zdjęć 
totografieznych, ogłoszone zostały7 
niedawno w7 serji ciekawych artyku­
łów, umieszczonych w „Daily Ex- 
press' . ' ■

„Postanawiam —  czytamy w jed­
nym z artykułów —  uzyskać pozwo­
lenie na jazdę do Biełgorodu- (na 
północ od Charków a ) . Przybywszy 
wczesnym rankiem, chcę zwrócić się 
do najbliższego ..kołchozu". Po dro­
dze spotykam irzech włościan przy 
koniach. Mogę teraz zdać sobie spra­
wę ze skutków- głodu. Jeden jest już 
trupem od nocy poprzedniej, drugi 
kona, a trzeci leży na ziemi, nic ma­
jąc siły podnieść się. Inni wieśnia­
cy, których spotykam w drodze mó­
wią im, że chodzili do „kołchozu" 
wyżebrać nieco słomy i ziarna, od­
prawiono ich jednak z niczem, gro­
żąc rewolwerami. Mówią mi oni rów­
nież, że w rokn ubiegłym zbiory by­
ły wystarczające na utrzymanie, w 
lwiej części zagarnęli je jednak żoł­
nierze., „K o łchoz1 w Biełgorodzie 
jt-.M prawdziwym obozem ciężkich 
robót port nadzorem armji czerwo­
nej. Żołnierze z bronią w ręku strze­
gą zbioru i żniwa. .Zwiedzając ten 
„kołchoz1 dostrzegam wieśniaków, 
szukających ziarna w miejscach bar­
dziej wstrętnych, niż to można sobie

>1*

wyobrazić. Za wozem sianr widzf 
trupa jakiegoś wieśniaka, który ske 
nał na pianie zapewne przód kilku 
dmann. Robotnicy zapewniają mnie, , 
żc zmarł z głodu. Umarł z głodu na 
ziemi, która corocznie dawała setki 
tysięcy kilo ziarna! AVyaaje się to 
iron ją ! Idę po okolicy, pragnąc zbli- 
ska przyjrzeć się życiu tych mc 
szczęśników. AY jednej z chat znaj­
duję dwoje wygłodzonych dzieci. 
Starsze mówi, zc o j‘-iee icł umarł z. 
głodu i pokazują mi m imuf otwar­
tą, nad którą umieściły7 krzyż... W  
małej wiosce w poDliżu Charkowa 
zdarzy ło mi się widzieć dom bez da­
chu, z jedyną ławką za całe umeblo­
wanie. Znalazłem w nim niezwykle 
chudą dzień czynę czternastoletnią z 
braciszkiem, który nie przypominał 
istoty ludzkiej. Matka dzieci nmar 
la z głodu. Dziecko nie widziało ni 
gdy mleka, ni masła, nie wie, eo to 
jest mięso1'.

„Daily E.\pvcss“  nie jest jedynen, 
pismem, które wiadomości o strasr 
nym głodzie na Ukrainie podaje. Po­
twierdzają je informacje całego sze 
vegu innych pism, posługujących się* 
matei;jałem dokładnie sprawdzonym. 
Prawie ‘ jednocześnie inny dziennik 
angielski, ,(Morning Post", Dgłcjgil 
podobny artykuł o głodzie na Ukra^ 
tiie sowieckiej, również poparty7 an- 
teiityczneuji fotografiami.

Choć przytoczone opisy dzienni­
ków angielskich są niewątpliwie 
znacznie przesadzone, nic są jednak 
zby t dalekie od prawdy ( rzeczywi­
stości „sowieckiego raju1'*

,Sanktuarium"
Pogańskiej WaltaaiU

Pew ien  zamek.

Neo-pogaństwo w T rzec ie j Rze- których jeden będzie przedsts- 
szy zatacza cora‘z szersze kręgi, w ia ł H indenburga a drugi H itle- 
M iędzy innym i świadczy o tem ra.
także i fak t następu jący: I Powyższo „sanktuarium ", ofia-

( rowane „n iem ieckiem u b o h ater-  
ktorego a“ lej e stwu“ , zostało uroczyście o tw a rte  

sięga ją  średniow iecza p o łożon y -w obecności p rzedstaw ic ie li w ład t 
niedaleko od Noryrńbergi, p rz e - , Cy-wilnych i wojskowych, m ilic ji 
mieniony został przez w ego o - : h itlerow sk iej, lic-znie p rzyby łe ’ 
becnego v łaśeieiela, księgarza młodzieży7 nacjonalistycznej oraz 

ma jsk iego i gorącego zwo- zaproszonych gości. O u roczys ty
ści te j pisze długo i szczegółowo 
„Deutsches Nachriehten  Biu*o“ , 

nnęc zmarłych bo aterów. Ku opow iadając z zachwytem  o tem 
szćżytojR i g o ry , na której znaj- j ajf em erytowani genera łow ie i

adm irałow ie n iem ieccy składali 
na kami innych płytach z wyry*

lennika H itlera , Lehmana, w  ro­
dzaj „W alha lliT ,, pośw ięconej pa­

dania zbrojnego na L itw ę , o czem prac nad paktem wschodnim . N ie  
chyba Polska nie myśli, oraz...| jest to po lityka najw łaściw sza i 
niedopuszczenia napadu cudzego,, najbardziej celowa. Polska nie za- 
czyli w  tym  wypadku niem ieckie- myka w praw dzie  drzw i do dal- 
go, lub choćby w  innych niż dzie szych rokowań, ale tak je  uchyla,
warunkach rosyjsk iego, co chy­
ba dla Polski jest koniecznością. 
D laczegóż zatem m iałaby P o l­
ska... odm awiać zobowiązań zgod- j
nych z je j  polityką.

A  w ięc jeszcze i jak ieś podob­
no zastrzeżenia w  stronę udzia­
łu... C zechosłowacji. A le  tu ju ż i 
doniesienia dzienników nie mo- 
vf lą o zastrzeżen iach stanow­
czych. Jeśli zaś nota polska mówi 
tylko o konieczności... uprzednie­
go zbadania sprawy przed zobo­
w iązaniam i, to  przecież n igdy nie 
zaciąga się zobow iązań bez do­
kładnego zbadania.

A w ięc v  reszcie podobno także 
i to ogólne tw ierdzenie, iż  P o l­
ska uważa... dotychczasowe bez­
pieczeństwo wschodnio-europej­
skie za dostateczne, co w yg ląda­
łoby na żart, ale na żart ślepca.

Gdyby nota polska tak w yg lą ­
dała, czyli dawała wszystkim  
wszystkie przeciw  nam bronie, 
znaczyłoby to, że w ogóle  nię ma- 
m v ani po lityk i ani dyplom acji 

1 d latego nie w ierzę.
■St. St.

że wątp liw em  jest, czy pakt be­
dzie m ógł się przez szparę zosta­

li w ioną przecisnąć.
O g ó ln ie ,  tw ie r d z e n ia  p r a s y  f r a n

SO FJA , 28. 9. —  W  związku z 
w izy tą  jugosłow iańskiej pary kró 
lew sk ie j, ogłoszono tu komunikat, 
urzędowy treści następu jące j:

euskiej sprowaazaja się do uzna- i --Kroi A leksander p rzy ją ł dziś

ma, że Polska nie zm ien iła swego raU°  “  lud ien^  DrezPsa rad^ 
stanowiska ani w  sprawne m niej- | . lm s 'row GeorYJewa, u j następ-
szości, ani w7 sprawne paktu wscho 6 , sPraw  zaęrunicŁ-
dniego. j nych, Batorowa. Jednocześnie

kroi Borys p rzy ją ł na audjencji 
O P O L IT Y K Ę  P R Z E Z O R N O Ś C I---------------- ~i —  ■ ■  i ■
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Urządcwy komunikat
0 wizycie jugosłowiańskiej w Sofji

29.9. ( P A T ) .  „P e t it  
P a r is ien " zam ieszcza w stępny ar­
tykuł p. t. „B ilans sesji genew ­
sk ie j", w  którym  nacz. redaktor 
tego dziennika, E llie  J. Bois, po- 
śwhęca w ie le  m iejsca stosunkom

Nieszczęśliwa matka
podrzuciła trojaczki

W ILN O , 29.9 (te l. w ł.).  W e 
wsi M alin iaki, gm ;ny jaźw ińsk ie j,

polsko - francuskim  i w  ostry  spo- 27'len ia  Zyta Bociukowa urodziła
tro jaczk i. Będąc pozbawiona zu­
pełnie pomocy m aterja lnej ze stro 
ny męża, k tóry w7y jecha ł na roboty

sób atakuje obecną politykę P o l­
ski.

Przypom inając w  patetycznej , 
form ie odw ieczną sym patję i do- j Łotwy., porzuciła n iem owlęta 
brodziejstw a F ran c ji dla Polsk i o- p rz y  drodze.

raz sym boliczny kiedyś krzyk J D zieci znalazł jeden z przejeż- 
,,Niech ży je  Po lska", pow tarzany dżających o ficerów , który zawia- 
przez szereg pokoleń francuskich, domił sołtysa, a ten skolei przy 
publicysta zaznacza, że w7brew  za- pomocy m ieszkańców M alin iaków  
pewnieniom, po objęciu stanów .- 1 zaopiekował się dziećm i.

jugosłow iańskiego m inistra
spraw zagranicznych Jew7ticza. 
Następnie obaj k ró low ie p rzy ję li 
wspólnie prem jera G eorg jew a i 
m in istrów  spraw  zagranicznych 
obu krajów , Jewticza i Batołowa.

AY czasie te j audjencji toczyła 
się rozm owa o wszystkich kwest­
iach, in teresu jących B u łgarję  i 
Jugosław ję, oraz o m ożliwości 
dalszego rozw oju  przy jaznych  i 
serdecznych stosunków7. Dalsze 
narady m iędzy m in istram i odbę­
dą się w7 dniu ju trze jszym .

W edług w iadom ości ze źródeł 
m iarodajnych król Aleksander ju ­
gosłow iański uda się na okręcie 
w ojennym  do F ran c ji. W ylądu je 
on w  M arsy lji 9 października.

LONDYN, 29.9 (P A T ).  Od szorc- 
gu dni panuje w Anglji niezwykle 
piękna pogoda przy bardzo wyso­
kiej, jak na obecną porę, temperatu­
rze. Termometry londyńskie wskazu­
ją w dzień zgórą 26'śfopni ciepła.

duje się zamek, w iedzie „D roga 
Bohaterów ", kończąca się na w ie l 
kim ,,P lacu H is to r ji"  u stóp g łów ­
nej w ieży  zam kowej. N a  placu 
tym  m ają stanąć dwa pomniki, z

temi nazwiskami bohaterów w ień ­
ce laurowe i w ygłasza li wzniosłe 
przem ówienia.

Dwie katastrofy w Aoglfr
Kilkanaście osób zabitych, kilkadziesiąt rannych
LO ND YN, 29.9 (P A T ).  Podczas 

zderzenia omnibusu z pociągiem na 
przejeździe koło stacji Warwick kil­
kanaście osób zostało zabitych i ran­
nych.

LONDYN, 29.9 (P a T j. AAYzoraj 
o godz. 9-ej wieczorem ekspres, zdą­
żający z Londynu do położonej na 
póliioeno-zachodni nn wybrzeżu, nie­
daleko Liverpoolu, największej miej 
sc-owośei kąpielowej w Anglji. Rlack- 
pool, zderzył się niedaleko Manches­
teru kolo stacji AAinwieh z pocią­
giem lokalnym, popędzanym wago­
nem motorowym.

7,

szający właśnie ze stacji W io  wieli 
lokalnj pociąg cala siłą, miażdżąc 
pod sobą znajdujący się wtyle wa 
gon motorowy.

Lokomotywa ekspresu wjechała : ;a 
dach następnego wagonu pociągu lo­
kalnego i jakby stanęła dęba. Pierw­
sze dwa wagony ekspresu przebite 
zostały nawylof

Dzięki temu, że maszynista w o- 
stataicj chwili puścił w ruch hamul­
ce, katastrofa ograniczyła się tylko 
do dwóch wagonów, inaczej bowiem 
cały skład obu pociągów uległby zni­
szczeniu. Spod szczątków rozbitych

Ekspres, idący z szybkością 96 j wagonów wydobyto dotąd 9 zabi 
km. na godzinę, wjechał na wyro- | tych i 25 osób ciężko rannych.

Podstarzeły lowelas
Trucicielem własnej żony

ska, że Zabielska została otruta 
przez swego męża. Lekcja zwłoK 
Zabielskiej u jaw niła w  żołądku 
zm arłej arszenik. Trucizna ta b j-  
ła stosowana system atycznie w 
małych dawkach, tak, że sto p n io ­
wo cały organizm , został zatruty 
i w reszcie Zabielska zmarła Za- 
b ielsk iego aresztowano pod za-zu 
tem otrucia żony.

W IL N O , 59. 9. W e w si Korabie, 
14 lat żyło przykładnie mał­
żeństwo Zabielskich. Dopiero o- 
statnieni' czasy starze jący  się 
Za bielsk: zacza i romansować ze 
swą służącą, n iejaką AATerą Do­
browolska. Po szeregu awantur 
z żoną, taw istatn ia pewnego dnia 
zasłabła i w  parę godzin zmarła. 

Po  śm ierci Zabielskiej we wsi po 
częla krążyć uporczywa pogło-


